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T E A T

O g ł o s z e n i a  w szelkiego rodzaju 
jtrzyjmnjfe się  za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po S centów, 
za każde następne n 5 „
i należytosć stęplow ą dO 

za każdorazowe um ieszczenie. K A L I I .

W ychodzi w K rakowie 4 razy w ty  
godniu w dniu przedstawienia te a ­

tralnego.
Cena prenumeraty m iesięcznie 50  c 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e 

Prenum eratę przyjmują: Adm ini- 
stracya Cje ni u, przy ulicy Miko­
łajskiej Nr. 444 i Kasa Teatralna.

K r a k ó w  15 Marca.

Jutro Sinobrody W abonamencie.

We wtorek F e d ra  W abonamencie.

Przez trzy dni z rzędu publiczność prze­
pełniła teatr na amatorskich przedstawieniach 
obrazów z Pana Tadeusza, urządzonych na 
cele dobroczynne przez księżnę Marcelinę 
z Radziwiłłów Czartoryską. Tylko wyjątkowa 
natura kobieca i artystyczna, mogła tak mister­
nie w jednej połączyć trzy myśli: dobroczynną, 
patryotyczną i artystyczną. Uplastycznione 
i urzeczywistnione w obrazach z Pana Ta­
deusza przemawiały one do zebranej publicz­
ności i rozgrzewały jej entuzyazm. Z tego po- 
t r  jnego stanowiska zapatrując się na to przed­
stawienia, można jedynie ocenić ich doniosłość 
i wrażenie jakie wywarły na widzów. Wraże­
nie to było głębokie, prawdziwe, a doniosłość 
jego sięga poza mury teatru, w którym od- 
niesionem zostało. Przeniesienie się w czasy 
i w świat, który nazawsze zniknął, który unie­
śmiertelnionym został przez geniusz poety, miało 
już samo w sobie coś zbawiennego i ożeźwiają- 
cego dla dzisiejszego pokolenia. Przeniesienie się 
to było zupełnem, gdyż odbyło się za pomocą tak 
duszy,jak zmysłów, tak myśli,jak oczów.I wtem 
właśnie wyższość sceny, że ona jedna łączy w so­
bie te dwa warunki tak niezbędne, bo tak odpo­
wiednie naturze ludzkiej. Kto szedł na te przed­
stawienia z nadzieją ujrzenia wielkich efek­
tów scenicznych lub malarskich, tego żałuje­
my, bo ten niezawodnie się zawiódł, lecz kto 
szukał w nich uwidocznienia najpiękniejszych 
wrażeń młodości, wrażeń odniesionych przy 
pierwszem czytaniu Pana Tadeusza, kto chciał 
zobaczyć staropolski świat slachecki, kto chciał 
raz w życiu ujrzeć w rzeczywistości te nie­
zrównane postacie Mickiewiczowskie, które za 
pomocą wyobraźni widział zawsze przed so­
bą po przeczytaniu Pana Tadeusza, ten 
wyszedł z teatru zadowolniony, rozczulony, 
z podniesionym duchem i sercem. Przedsta­
wienia te przemawiały do nas nie jak jakie 
arcydzieła artystyczne, doskonale wykonane, 
lecz raczej, jako jeden żywy episod naszego 
dzisiejszego życia, które szukać musi schronie­
nia, otuchy i ciepła w podobnych wspomnie­
niach, była w tern, jednem słowem, nietylko 
przeszłość ale i teraźniejszość, było więcej może 
uczucia jak sztuki, więcej serce przenikającej 
rzewności jak artyzmu. Ale właśnie w tern 
wyższość, takich nad innemi przedstawień. 
W tem szlachetna piękność powziętej m yśli! 
O ile w tych warunkach możebnem było i 
o ile sam przedmiot ha to pozwalał, osiągnię­
to w trzech po sobie idących przedstawieniach 
cel artystyczny. W żadnym obrazie, w ża­
dnym szczególe nie było nic rażącego, nic 
takiego, coby z wyżyn poezyi i ze snu drogich 
nam marzeń przerzucało nas wtrewialność śmie­
szności lub nawet prozy. Większa część obra­
zów ugrupowaniem i typami była wiernym 
odbiciem ustępów i myśli Mickiewiczowskiej, 
żaden nie czynił im ujmy. Jak zawsze, jedne 
były lepsze od drugich. Oczywiście, najlepsze- 
mi były te , w których najwięcej wchodziło 
osób. To też do najlepiej udanych i wspania­
łych nawet zaliczymy Kłótnię. Przedstawie­
nie wodzom p a r  narzeczonych i Polonez tak

ochoczo przez podkomorzego prowadzony. 
Lecz i tu były wyjątki, gdyż z najprzyjem­
niejszych dla oka, był uroczy swoją prostotą 
acz nie składający się z zbyt wielu osób obraz 
Rozmowa dziewczyny z U łanem , w którym 
wszystkie postacie były znakomite, mówiące, 
a któremu dodawał coś niewypowiedzia- j 
nego poraź pierwszy) okazują-y się mun­
dur ułański, godło odrodzenia i zbawienia.

Artystycznie i ze stanowiska malarskiego, 
najznakomitszym, najbardziej wykończonym był 
obraz Spoiciedź. Niezrównana postać umiera­
jącego Robaka, wyborne staropolskie typy klucz­
nika i sędziego, przeniesione żywcem na płótno, 
stworzyłyby pierwszorzędnej piękności obraz. 
Ten obraz równie, silnie przemawiał do duszy, 
jak do zmysłów, do serca i do wyobraźni; 
miał 011 znaczenie rzeczy w najdrobniejszych 
szczegółach i wymaganiach sztuki skończonej. 
Między postaciami kobiecemi, odznaczała się 
tak strojem najskrupulatniej wziętym z epoki, 
jak grą fizyonomii Telimena. Nie dziwi to nas 
wcale, ale co podziwiać musimy, to owo wzię­
cie, które tak odpowiadało strojowi, iż przy­
siągłbyś, że było wziętem także z owej epoki, 
i to misterne połączenie historycznośf i z pię­
knem w stroju, który zwykle wydaje się nam 
już dość śmieszuem i jakby z parawanu. Kto 
zauważył, w jaki sposób Telimena tańczyła 
poloneza, jak umiała połączyć elegancyą nie­
co przesadną z powagą narodowego tańca, 
ten przyzna słuszność naszemu twierdzeniu. 
Że Telimena miała w sobie odcień przesady, 
nie wpadając, nigdy w komizm, to najlepiej 
dowodzi, że równie wybornie zrozumiała 
Mickiewicza, jak Mickiewicz ją odgadł. Obok 
postawimy podkomorzankę, która szła z nią 
na wyścigi w stroju, lecz która mniejsze miała 
pole do tego, co nazywamy grą. Podkomo- 
rzyna była także zdjętą żywcem z portretu 
owej epoki.

Z męzkieh postaci, najznakomitszą była 
postać Robaka. Cóż wtem dziwnego. Obrazy 
wymagają także gry, bez czego przedstawione 
postacie, wyglądają jak gdyby były woskowemi. 
Wymagają więc artysty. Klucznik jednak nie 
dał się pobić, i ile razy ukazał się na scenie, 

i był żywem uosobniemem niezrównanego typu 
Mickiewiczowskiego, nietylko pozował, ale 
grał. nietylko stał, ale czuł. Jedno, cobyśmy 
zarzucili, że nie miał dość pargaminowej cery. 
Wybornemi typami staropolskiemi byli: podko­
morzy, sędzia, kropideł, Maciek nad Maćkami,

! niezrównanym był gefreiter.
Hrabia rysami twarzy i wzięciem odpowia- 

! dał zupełnie prototypowi; w pierwszych sce­
nach, broda szkodziła nieco; a zarost byłby 
był tein właściwszym w ostatnich scenach 

| w mundurze pułkownika. Między młodzieżą 
było kilka ładnych typów żeńskich i męzkieh.

Całe powodzenie przedstawienia przypisać 
\ winniśmy umiejętnemu kierownictwu pana Kos- 
! saka, a przedewszystkiem znakomitym jego 
i  typom z Pana T a deusza , o których już 
| w zeszłym roku wspomnieliśmy, i szkicom 

przedstawionych scen zrobionym umyślnie 
w tym celu, a które mamy nadzieję ukażą 
się kiedyś przed szerszą publicznością.

Powiedzieliśmy, że ks. Czartoryska połą­
czyła w jednej, trzy myśli, dodaćbyśmy mo­
gli czwartą, którą nazwalibyśmy spółeczno- 
towarzyską; a która może nie była najmniej 
ważną. Znalazła ona wymowny wyraz w uro­
czym wieczorze danym przez księżnę w pa­
łacu Lubomirskich we czwartek wieczór. Tam 

j  można było się przekonać, jak prawdziwie 
! wielka dama i inteligentna kobieta umie po­

łączyć harmonijnie wszystkich w jednym celu 
na gruncie dobroczynności, narodowości i sztu­
ki. Sztuka znałazła tam także wzniosły wyraz 
w wspaniale przez, uczennicę Chopina odegra­
nym polonezie, przy wdziękach, którego przed 
chwilą tańczył na scenie, zebrany u księżnej 
w komplecie, polenez z Pana Tadeusza.

Korespondencya.

Warszawa 10 Marca 1873 r.

L is t IV .
Co za radość! Przed czterema tygodnia­

mi ogłosiły pisma, że wkrótce przedstawioną 
będzie komedya w jednym  akcie z francuz- 
kiego p. t. K uzynki! Co za radość! Kogo 
spotkasz na ulicy z weselszą miną z przyja­
znym uśmiechem, masz prawie pewność, że 
się cieszy z blizkiego przedstawienia K uzy­
nek. Upłynęły cztery tygoduie! Sposępnieliś­
my trochę, pomizernieli nieco, zgryzota nas 
minuje skrycie; nieśmiemy jawnie jątrzyć rany, 
nieśmiemy otwarcie mówić o bólach tak de­
likatnej natury, ale trzymamy się jeszcze pro­
sto, bo mamy jeszcze nadzieję. Lecz kiedyś 
wieść gluclia rozeszła się po mieście, wieść 
straszna; aktor grający lokaja dostał fiuksyi! 
Wszystko przepadło. K uzynki odłożoue, na 
jak długo, któżto wiedzieć może! Nareszcie 
przed trzema dniami, gdy pierwsze promie­
nie wiosenne ogrzały bruk warszawski, i na­
dzieja wstąpiła w nasze serca; bo wszakże 
wiosna to nadzieja! Przeczytaliśmy w Ku- 
ryerze, że pierwsza próba czytana z Kuzy­
nek ju ż  się odbyła! Człowieku, powiedział 
któryś z grubszych filozofów, nierozpaczaj 
nigdy! Tymczasem zaś , żywimy się sucha­
rami , czyli dawniejszym trochę repertoarem 
trzymanym w odwodzie, w razie niebezpieczeń­
stwa rozbicia , głodu i innych nieszczęśliwych 
wypadków. Ale muszę Wam opowiedzieć przy­
gody jednej rodziny przybyłej tu ze wsi. 
Składa s ę z matki i trzech córek, wychowa­
nych według dawniejszych pojęć o moralności 
sztuk teatralnych. Panieki nie miały nic lepszego 
do roboty jak suszyć mamie głowę żeby iść do te­
atru. Ale cóż ! mama przezorna, niektóre sztuki 

: znała a o inne dopytując się z boku swego przy- 
S jacie 'a domu, postanowiła być ostożną. Jedne­

go dnia panny klaszczą w ręce: „Mamo, ma­
mo, dziś pójdziemy do teatru: Życie paryz- 
kie! Mama się zakłopotała ... Nie, moje dzieci 
to nudna sztuka." Panny zwiesiły głowę, ale 
cóż było robić? W kilka dni: Mamo, mamo, 
dziś „Piękna Helena!" Nie moje córki, pój­
dziemy na dramat lub komedyę; operetki 
męczą! Panny pobladły, ale cóż było robić? 
Nazajutrz „Mamo, mamo, jest dramat M a­
ry on Delorme! „Nigdy! krzynęła przestraszo­
na m am a. . .  A tu za 4 dni trzeba wracać 

| do dom u, bo papa pisze listy natarczywe, 
i Vivat, vivat, Dalila, Dalii a !  „Przenigdy! wo- 
j  la  mama rozpaczona, Panny w p łacz , ale 
I przeczytały że za dwa dni „Księżna Jerzo- 

wa“ „A co mamo?" „No to co innego rze- 
| cze mama uspokojona, widzieć jak  dają sztu­

k ę ., h m .. .  przyzw o... to je s t . . .  zabawną, 
to co innego." Radość panien ogromna. Wy­
strojone, wyświeżone, uśmiechnione zasiadły 
włoży parterowej. Kurtyna się odsłania. Księżna 
Jerzowa zaczyna się awanturować. Mama kręci 
się na krześle, panuy patrzą jej w oczy, wiele 
z tej filozofii niemoże się im pomieścić w główne, 
ale słuchają. Kiedy książę Jerzy chce urządzić 
nogę z panią hrabiną, kiedy się potem zaczy­
na sumitować przed żoną, i.t.d. i tam dalej 
mama jakby ukąszona przez jadowitego węża, 
jak  się zerwie ze stołka, jedną ręką porywa 
jednę, drugą ręką dwie drugie córki, tak i 
wnet .'oialazła się za drzwiami. „Do dom u! 
wrzasnęła w poczuciu swej powagi. Panny poje­
chały na wieś, niebędąc ani na jednej sztuce. A 
ztąd jaki sens moralny? Taki, że gdyby ów lokaj 
nie był dostał fiuksyi, K uzynki przedstawio- 
noby wcześniej i owe panienki, sądząc z ty­
tułu byłyby się najdoskonalej zabawiły; a tak 
gotowe utrzymywać w domu, że w X. maleń- 
kiem mieście, towarzystwo dramatyczne pa­
na Y, grywa sztuki daleko ładniejsze, a  co 
ważniejsza, grywa dab ko częściej. Ba! ale 
pan Ypsylon musi dbać o publiczność, gdy 
u nas o taką bagatelę bynajmniej dyrygującym
nie chodzi. Dla domyślnego, dość pałką w ----

Weredyk
-------------- esxQz®«^— ———-

Reduktor odpowiedzialny A n a ita ty  Uaitaiila. W drukarni L. Paszkow skiego w Krakowie. Rządca Drukarni ŁakocińiH Jose/.
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TEATR KRAKOWSKI.
W Sobotę dnia 15g0 Marca 1873 r.

l a  dochód

Kaliksty Ćwiklińskiej
1*0 raz pierwszy

Opera Buffo w 4  aktach pp. Meilhae i L. Halevy, 
z muzyką J. Offenbacha

SIN O B R O D Y
(B ar he-blenc.)

S K g T  Chóry wzmocnione współudziałem P P .  Amatorów
O S O B Y :

Król Bobćche —  —  —  —
i, Magnat Sinobrody —  —  —
f  Boulotta, wieśniaczka —  —

Hrabia Oskar, Minister króla
Książe Safir —  —  —  —
Hermia —  —  —  —  —
Popolani, Alchemik w służbie

Sinobrodego—  —  —  —
Klementyna, żona Bobecha —
Heloisa ) a o . , ,
Isaura ^  Sinobrodego

Pan Piker.
Pan Zakrzewski. 
K aliks ta  Ćw iklińska .
Pan Terenkoczy. 
Pan Roger.
Pani Bobrowska.

Pan Zamojski. 
Panna Wojnowska. 
Panna Bauman. 
Panna Kwiecińska.

Rosalinda j —  —  —  —  Panna Wolska.
Blanka Żony Sinobrodego Panna Ekel.
Leonora 
Alwarez, dworzanin
I  )
II  | Wieśniaczki
i i i )
Pisarz —  —  -  

Chłopiec

Paziowie króla

Panna Wyszowska. 
Pan Glikson.
Panna Łagońska. 
Pani Roger owa. 
Panna Sikorska. 
Pan Kaisi.
Panna Steliga. 
Panna Palusińska.

Wieśniacy, — Wieśniaczki, — Zbrojni Sinobrodego, —  Panowie, —  Damy, —  Straże króla Bobesza. 

Rzecz dzieje się w' 1 akcie na wrsi, —  w 2 i 4 w pałacu królewskim, — w 3 w' zamku Sinobrodego.

Biletów dostać można w Piątek w handlu p. Bruno-Hana przy ulicy Grodzkiej, a w dz ień przedsta­
wienia w Kasie Teatralnej.

Cena miejsc zwyczajna. — l*oczątek o godz. T.


